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Wiel kie mia sta, 
wiel kie szan se 
i jesz cze 
więk sze
pro ble my
Ży je my w cy wi li za cji glo bal nej. Teo re tycz nie z każ de go
za kąt ka ku li ziem skiej mo że my do ko ny wać tych sa mych
ope ra cji fi nan so wych, roz ma wiać z in ną oso bą na do wol -
nym kon ty nen cie, od bie rać pro gra my te le wi zyj ne z ca łe -
go świa ta. Tech no lo gicz nie je ste śmy co raz le piej przy sto -
so wa ni do ży cia w glo bal nym sys te mie. 
Z dru giej stro ny ob ser wu je my nie zwy kłą kon cen tra cję
ludności na świe cie, cze go do wo dem jest roz wój miast.
To kio, No wy Jork to me tro po lie, w któ rych za miesz ku je
dziś po 30 mln lu dzi. 
Każ de mia sto jest in ne przez swo ją hi sto rię, ko lo ry t, po -
ło że nie i funk cję. Ale wszyst kie są też w ja kimś stop niu
do sie bie po dob ne – od lat przy cią ga ją lu dzi, miesz kań -
ców wsi, imi gran tów, miesz kań ców in nych miast. 
To w wiel kich mia stach lu dzie szu ka ją pra cy i lep sze go
ży cia, nie zwa ża jąc na uciąż li wo ści, któ re nie sie ze so bą
po tęż na aglo me ra cja. Nie prze ra ża ha łas, kor ki, za nie -
czysz czo ne po wie trze i wo da, prze stęp czość.
Tym, któ rym się po wie dzie, z cza sem opusz czą za tło czo -
ne cen trum, wy pro wa dzą się do prze stron nych do mów
na przed mie ścia, bądź w mia stach sa te lic kich. Tym, któ -
rym los bę dzie mniej sprzy ja ł, zo sta ną al bo tra fią
do slum sów. 
Gra nic roz wo ju wiel kich miast nikt nie pró bu je dzi siaj
okre ślać. Ich roz wój jest pro ce sem dy na micz nym i za leż -
nym od sy tu acji kra ju, re gio nu. Jed ne mia sta tra cą, in ne
zy sku ją na zna cze niu. Hi sto ria miast eu ro pej skich, ta kich
jak Lon dyn, Pa ryż, Wie deń czy Me dio lan po ka zu je, jak
trud no jest utrzy mać funk cję świa to we go cen trum.
W biz ne sie je dy nie Lon dyn na le ży do świa to wej czo łów -
ki, in ne mia sta tra cą na zna cze niu. Pa ry żo wi po zo stał ty -
tuł świa to wej sto li cy kul tu ry i mo dy.
Wiel kie mia sta, to wiel ka szan sa dla lu dzi, ale też co raz
więk sze pro ble my, przede wszystkim spo łecz ne, a także
ko mu ni ka cyj ne oraz związane z za opa trze niem w ener gię
i wo dę, z ochro ną śro do wi ska, oczysz cza niem ście ków,
usu wa niem śmie ci. 
Przy go to wu jąc ma te ria ły o wiel kich mia stach na tknę li śmy
się na jesz cze je den pro blem – sta ty stycz no -me to do lo -
gicz ny. Tak na praw dę nikt nie wie, ja ka jest li czeb ność
miesz kań ców me gamiast. Dla te go też da ne do ty czą ce ich
wiel ko ści mo gą się róż nić w za leż no ści od cza su, źró deł
i me to dy przy ję tej do ich okre śle nia.
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Rio de Janerio sły nie z kar na wa łu, sam -
by, plaż, na cze le z Co pa ca ba ną, sta dio nu
pił kar skie go Ma ra ca na i po tę żne go po są gu
Chry stu sa Od ku pi cie la gó ru ją ce go nad za -
to ką. Sym bo le mia sta, iko ny, któ re zna ca -
ły świat. Roz ba wio ne, roz tań czo ne, ko lo ro -
we mia sto ma też dru gie ob li cze. Cza sem
tu ry sta wi dzi je z okien luk su so wych ho te li,
cza sem z okien au to ka rów. Dziel ni ce nę -
dzy, zwa ne fawe las, są sia du ją z nad mor ski -
mi pa sa ża mi, na któ rych ulo ko wa no luk su -
so we ho te le, skle py z naj droż szą bi żu te rią,
mar ko wy mi ubra nia mi i ko sme ty ka mi.

Przyj mu je się, że pierw sza fawe la zo sta ła
utwo rzo na w 1897 ro ku, kie dy pół noc no-
-w schod nią fe de ral ną gru pę 20 tys. żoł nie -
rzy spro wa dzo no do Rio de Ja ne iro. Cze ka -
li w ba se nie por to wym na ja kiś kwa te ru nek,
ale ad mi ni stra cja rzą do wa tak dłu go szu ka -
ła dla nich za kwa te ro wa nia, że po sta no wi li
sa mi zbu do wać pro wi zo rycz ne sza ła sy. Plac
ten na zy wał się Mor ro da Fa ve la.

Spo łecz ne pod ło że zja wi ska powstawa-
nia dzielnic nędzy się ga cza sów nie wol nic -
twa. Po je go znie sie niu w 1888 r. mi gra cje
ko lo ro wej lud no ści na si li ły się. Z plan ta cji ba -
weł ny, trzci ny cu kro wej, ty to niu część lud no -
ści ru szy ła w kie run ku wiel kich miast w po -
szu ki wa niu pra cy. A Rio po São Pau lo by ło
naj więk sze, naj bo gat sze, mia ło roz wi nię ty
prze mysł. Jed nak na wet tu taj nie po trze bo -
wa no aż ty lu rąk do pra cy. Fa we le za lud nia ją
tak że od lat emi gran ci. Sza cu je się, że co pia -

ty miesz ka niec Bra zy lii ży je w ubo gich dziel -
ni cach. Zja wi sko to naj ja skra wiej wi dać w bo -
ga tych mia stach po łu dnia – w São Pau lo i Rio
de Ja ne iro. W Rio co dzie sięć lat licz ba fa we -
li po dwa ja się. W 1960 r. by ło ich 134 za -
miesz ka łych przez 333 tys., osób, w 1980 r. –
374 z 717 tys. miesz kań ców, a w 1991 ro ku
na 5,5 mln miesz kań ców Rio w 573 fa we lach
ży ło 962 tys. lu dzi. W 2004 r. 19% proc.
miesz kań ców mia sta, czy li bli sko 1,2 mln lu -
dzi, ży ło w dziel ni cach nę dzy.

Mie sięcz ne do cho dy osób tam ży ją cych
w po rów na niu z miesz kań ca mi bogatszych
dzielnic mia sta są 3,5-krot nie niż sze. Pra -
cow ni cy o do cho dach 1200 dol. mie sięcz -
nie sta no wią za le d wie 0,61% (w mie -
ście 15,1%), na to miast ci, któ rzy otrzy mu -
ją mie sięcz nie 240 dol. sta no wią aż 72,3%
(w mie ście 35,5%). Przy rost na tu ral ny jest
tam trzy krot nie więk szy.

W fawe lach ży ją nie tyl ko bez ro bot ni,
ale tak że sprzą tacz ki, pra cow ni cy fa brycz -
ni, rze mieśl ni cy, tak sów ka rze. Dla nich nie
są to slum sy, ale do my i osie dla. 

Fa we li nie da się znisz czyć i po sta wić w to
miej sce no wych do mów. Pró bo wa no to ro -
bić wie lo krot nie, ale bez skut ku. Do koń ca
lat sześć dzie sią tych ub. wieku uwa ża no je za
no wo twór mia sta. Znisz czo ne w jed nym
miej scu wy ra sta ły w in nym, naj czę ściej na
skra ju osie dli, na zbo czach gór oka la ją cych
mia sto. Jed ne są ma łe, w in nych ży je po -
nad 50 tys. lu dzi. Ro cin ha, naj więk sza fa ve la

w Rio, to wiel kie mia sto, li czą ce po nad 150
tys. miesz kań ców.

Ubó stwo w fa we lach idzie w pa rze
z prze stęp czo ścią, dziel ni ca mi rzą dzą gan -
gi. Prze moc, nar ko ma nia, pro sty tu cja, wy -
ko rzy sty wa nie nie let nich dzie ci to naj -
więk sze pla gi ubo gich dziel nic. 

Lu dzie w fa we lach nie ma ja ad re su,
dzie ci nie pod le ga ją więc obo wiąz ko wi
szkol ne mu. So cjal na po moc pań stwa gi nie
w mo rzu po trzeb. W Bra zy lii nie ma sys te -
mu po wszech nej opie ki zdro wot nej ani
sys te mu ubez pie czeń spo łecz nych na wzór
eu ro pej ski. Zna ko mi cie funk cjo nu ją pry -
wat ne ga bi ne ty le kar skie, kli ni ki i szpi ta le,
ale do stęp ne są one jedynie dla tych, któ -
rzy ma ją pie nią dze lub są ubez pie cze ni. 

Utra co ny ty tuł sto li cy
Do 1960 r. Rio de Ja ne iro by ło sto li cą

Bra zy lii. Prze nie sie nie sto li cy w głąb kra ju
mia ło roz wią zać pro ble my ad mi ni stra cyj -
ne, ak ty wi zo wać re gio ny Ama zo nii, skró cić
dro gę miesz kań ców do naj waż niej szych
urzę dów. Pro ble mem Bra zy lii jest to, że
90%. lud no ści ży je na 10% po wierzch ni
kra ju, na wschod nim wy brze żu. Tu le żą
naj więk sze dwa mia sta: São Pau lo i Rio de
Ja ne iro, Be lo Ho ry zon to i Sa lva dor. 

Za że gna ny kry zys
Rio, dru gie pod wzglę dem wiel ko ści

mia sto Bra zy lii, jest re gio nal ną me tro po lią
z pręż nym ośrod kiem fi nan so wo -ban ko -
wym, w któ rym sku pia się do brze roz wi nię -
ty prze mysł che micz ny, lek ki i prze twór -
stwa spo żyw cze go. Pod ko niec XX wie ku
Rio de Janerio od czu ło skut ki kry zy su go -
spo darcze go.

Za dłu że nie Bra zy lii się gnę ło 250 mld
USD. Kry zys go spo dar czy po głę biał się, co
gro zi ło za ła ma niem się go spo dar ki, wy so ka
in fla cja i nie po ko je spo łecz ne, po dob nie
jak to mia ło miej sce w są sied niej Ar gen ty -
nie. Zwy cięz ca wy bo rów pre zy denc -

Rio de Ja ne iro
Nie ma na świe cie dru gie go miej sca, gdzie lu dzie ży ją
w tak skraj nych wa run kach. Naj pięk niej sze pla że, luk su so we
ho te le są sia du ją z dziel ni ca mi nę dzy zwa ny mi fa ve las. 
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kich 2002 roku, dzia łacz związ ko wy Lu is
da Si lva usta bi li zo wał sy tu ację po li tycz ną,
roz wiał oba wy Ban ku Świa to we go i Mię -
dzy na ro do we go Fun du szu Wa lu to we go,
na skute k cze go do poł. 2003 r. na stą pił na -
pływ in we sty cji zagranicznych war to ści 5,6
mld dol.; w cią gu trzech lat zli kwi do wa no
in fla cję, umac nia jąc kurs re ala, zmniej szo -
no bez ro bo cie (przy by ło 3,4 mln no wych
miejsc pra cy), uzy ska no spo rą nad wyż kę
bi lan su han dlo we go (40 mld dol.), po pra -
wio no śred ni po ziom ży cia, nie usu wa jąc
jed nak dra stycz nych kon tra stów spo łecz -
nych; w 2004 r. rząd da Si lvy przy stą pił
do wal ki z nie wol nic twem w in te rio rze (for -
mal nie znie sio nym w 1888 r.), obej mu ją -
cym ok. 200 tys. In dian, m.in. wpro wa dzo -
no de kret, na któ re go mo cy la ty fun dia za -

trud nia ją ce nie wol ni ków bę dą kon fi sko wa -
ne. Pod jął też wal kę z wy raź ną dys kry mi -
na cją Mu rzy nów (niż sze do 70% za rob ki.

Kar na wa ło we sza leń stwo
Mia sto pro mu je się po przez tu ry stycz ne

atrak cje. Naj słyn niej szy jest kar na wał w Rio
de Janeiro od by wa ją cy się na Es tra dzie. Nie -
wiel ki, be to no wy plac w grud niu, kie dy za -
czy na ją się wa ka cje i ży cie Rio prze no si się
na pla że i bul wa ry, sta je się cen tral nym punk -
tem mia sta. Szko ły sam by in ten syw nie przy -
go to wu ją się do wiel kie go show, któ re go apo -
geum sta no wi oczy wi ście ko niec kar na wa łu,
czy li ostat nie czte ry dni przed śro dą po piel co -
wą. Te dni to ist ne sza leń stwo. Do brze wie -
dzieć, że Rio jest wów czas rów nie fa scy nu ją -
ce, co nie bez piecz ne. Wła śnie pod czas kar -

na wa łu zda rza się naj wię cej śmier tel nych wy -
pad ków, tłu my tań czą cych w eu fo rii tra tu ją
wszyst ko, co na po tka ją po dro dze. Kró lo wa
sam ba pa nu je tu nie po dziel nie. Wy zna cza
rytm ży cia, jest fi lo zo fią i re li gią. Przy go to wa -
nia do kar na wa łu trwa ją przez okrą gły rok.
Dziew czę ta, na wet te naj bied niej sze, od ma -
wia ją so bie wszyst kie go, by w tę jed ną kar na -
wa ło wą noc wy stą pić w naj wspa nial szej kre -
acji i zwy cię żyć w kon kur sie. Po kar na wa le
tu ry ści tak że nie mo gą na rze kać na brak
atrak cji. Wie czo ra mi wy ciecz ki z ca łe go świa -
ta spo ty ka ją się w szko łach sam by, ta kich jak
Pla ta for ma 1, na wiel kim ta necz nym show,
któ re go atrak cją są smu kłe tan cer ki, bo ga to
przy stro jo ne w ko lo ro we pió ro pu sze i wy ko -
nu ją ce ży wio ło we tań ce.

ADAM KOMAN

Za da nie
1. Omów naj więk sze pro ble my spo -

łecz ne lu dzi ży ją cych w fa we lach?
2. W ja ki spo sób wła dze mia sta pró -

bo wa ły roz wią zać pro blem ubo -
gich dziel nic? Dla cze go nie uda ło
się prze nieść lu dzi z ubo gich dziel -
nic po za gra ni ce mia sta? Omów
pro blem wal ki z bie dą po obej rze -
niu fil mu „Mia sto Bo ga”.

3. Wy mie ń naj więk sze atrak cje tu ry -
stycz ne Rio de Ja ne iro?

4. Omów ko rze nie kul tu ro we lud no -
ści Bra zy lii na przy kła dzie hi sto rii
sam by.

Za łącz nik 2. Figura Chry stusa Od ku pi ciela
(Cri sto Re den tor) – jed ni mó wią, że strze że
on wszyst kich miesz kań ców mia sta i przy -
jezd nych, in ni, że bło go sła wi bo ga tych,
a do bied nych z dziel nic fa ve las od wra ca się
ty łem. Słyn na rzeź ba, bę dą ca sym bo lem
mia sta, stwo rzo na zo sta ła przez Bra zy lij czy ka
Via na (ar chi tekt), Hec to ra da Si lva Co sta
(kon struk tor), a za pro jek to wa na przez ar ty stę
o pol skim na zwi sku Po ul Lan dow ski. By ło to
w ro ku 1931. Po sąg ma 38 m wy so ko ści,
roz pię tość ra mion wy no si 18 m, a je go cię żar
się ga 1150 ton! To iście kon struk tor ski cud.
Rzeź ba wy ko na na jest z żel be to nu. Lan dow -
ski za pro jek to wał ca łość, a ja ko rzeź biarz wy -
ko nał kil ka ele men tów ta kich, jak gło wa
Chry stu sa – 5 m wy so ko ści, sa me dło nie li czą
3 m dłu go ści. Cie ka wost ką jest to, że Po ul
Lan dow ski ni gdy nie zo ba czył swo je go pro -
jek tu na ży wo. Ni gdy nie był w Rio.

Za łącz nik 3. Sam ba – na ro do wy ta niec
Bra zy lii – po le ga na sprę ży stym ru chu ca -
łe go cia ła, a przede wszyst kim bio der. Jest
tań cem szyb kim, pro gre syw nym, prze -
strzen nie ru cho wym i nie zwy kle pod nie -
ca ją cym. W tur nie jach par za wo do wych
tań czo nych po mię dzy cha -chą, a rum bą,
roz dzie la jąc ich po dob ny cha rak ter ryt -
micz ny. Pier wo wzo rem sam by by ły pie śni
nie wol ni ków afry kań skich. Na zwa po cho -
dzi po dob no od afry kań skie go sło wa sem -
ba. Ta niec ten wy ko ny wa ny był przez ple -
mio na Ban tu na po gra ni czu An go li i Kon -
ga. Nie któ rzy uwa ża ją, że wy raz ten okre -
śla tań ce mu rzyń skie, od zna cza ją ce się
gwał tow ny mi ru cha mi cia ła, po łą czo ny mi
z wy bi ja niem ryt mu no ga mi i so lo wym
tań cem w środ ku gru py. 

�

Fot. 2. Fragment figury Chrystusa
Odkupiciela

Fot. 3. Tancerka tańcząca sambę 
w czasie karnawału w Rio

Za łącz nik nr 1. Pro po nu je my od wie dzi ny
w naj więk szej w Ame ry ce Ła ciń skiej fa we li
– dziel ni cy Ro cin ha, za miesz ka łej przez
ubo gich Bra zy lij czy ków. Wy bie rze my się
tam sa mo cho dem te re no wym z od kry tym
da chem. Bę dzie my mie li oka zję zo ba czyć
in ne ob li cze Rio de Ja ne iro, rzad ko oglą da -
ne przez tu ry stów. Prze wod nik opo wie
nam o wa run kach ży cia w slum sach,
na wła sne oczy zo ba czy my do my i uli ce,
na któ rych to czy sie ży cie tak in ne od na -
sze go. Od wie dzi my rów nież szko ły dla
dzie ci (tam chęt ni mo gą zo sta wić dat ki, bę -
dą one przy ję te z wdzięcz no ścią) oraz szko -
łę sam by Aca de mi cos da Ro cin ha. Na ko -
niec wstą pi my na Lar go do Bo ia de iro – targ,
gdzie sprze da wa ne są eg zo tycz ne owo ce,
wa rzy wa oraz wy ro by sztu ki lu do wej. 

(Z ofer ty biu ra po dró ży Tra ve li GO.pl)

Fot. 1. Na ulicy w dzielnicy Rocinha

Fot.: PAP




